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Nie wolno Warszawy pozostawiaj jej losowi
Pismo socjalistyczne o walczacei Warszawie

Angielski dziennik socjalistycz prawdę jest niemożliwe przy do-
ny Daily Herald ogłasza nastę­
pujące uwagi o walczącej War­
szawie :

„Przez 24 dni Warszawa wy­
trzym ała najstraszniejsze ataki 
Niemców. Lotnictwo brytyjskie 
dostarczyło obywatelom War­
szawy broni z wielkim ryzykiem.

brej woli zainteresowanych 
stron dać walczącej Warszawie 
pomoc w jej akcji wyzwolenia 7 
Zarówno Londyn jak i Moskwa 
wzywały do powstania i walki, 
lud Warszawy usłuchał tego we­
zwania, zaryzykował swoim ży­
ciem i nie rola ił sprytnych kal-.

Umożliwiło im to kontynuowa- kulacji politycznych. Ta chwila
Tl i P  T X 7 £ ł l l r  W q Vm i  i  o « v i i  k T r l o V . T r  TT. + TT T .W ,■___________________     1nie walk. Potrzebują oni jednak 
więcej pomocy, aniżeli może być 
im dostarczone z tego kraju dro­
gą lotniczą. W tej chwili, w któ- 
rej puls Europy jest przyspieszo­
ny, w której nadzieje z przed 
niewielu tygodni urzeczywistnia 
ją  się, w której klęska Niemców 
staje się uchwytna, niewól no

byłaby w tragiczny sposób spla­
miona, gdyby wszystkie czynni­

ki, zdolne do niesienia pomocy, 
pomocy tej nie udzieliły1*.

List P. P. S.
w prasie londyńskie!

Ten sam socjalistyczny Daily 
Herald, z którego wzmiankę cy­
tujemy na innym miejscu, za­
mieszczamy przesłane niedawno 
drogą radiową listy Egzekuty­
wy P.P.S. do robotników bry­
tyjskich.

Kapitulacja Rumunii wywarła 
niezmierne wrażenie w całym

- . . .  - - ms» ----- świecie. Opinia o tych wypad-
nam Warszawy pozostawić jej ło jkach  streszcza sie w zdaniu wy- 
sowi. Sprzymierzeni dokonali powiedzianym przez ministra 
tak doniosłych rzeczy, wyzwolili j Spr. Zagr. U.S.A., Hulla, który 
tak wielkie obszary, ze czyz na- { stwierdził, że odpadnięcie Ru­

munii świadczy o końcu panowa-

Odgłosy sprawy rumuńskiej

NKWD dzśata 
na ziemisjfs po!fk cli

W okręgu radomskim trw a nie 
przerwany terror niem. odbywa­
ją  się tam masowe łapanki i wy­
wożenie na roboty. Ludność cię.r- 
pi na skutek rekwizycyj zarów­
no niemieckiej jak i sowieckiej.

Na terenach zajętych przez 
wojska sow., tamtejsza admini­
stracja i NKWD zmusza do wstę­
powania do oddziałów Berlinga.
Zdarzają się próby usiłowania 
rozbrajania^ naszych oddziałów.

W Krakowie niemcy masowo 
aresztują Polaków. W Jarosła­
wiu władze sow. aresztowały 
burmistrza Schramma i komen­
danta miasta AK Gajewskiego, i iyuJriura ™ munSKiego ani xez . wrajewoKiego. i zmieniania ustroju społecznego
, yc terenacl1 przez w o j-: w tym kraju. Rząd sowiecki za- 
■ , w' , 0 serwujemy tenden- ! pewilja ±e chce wraz z Rumunn-

utrwalenia władzy Nar. Kom. | mi uwolnić Rumunię od niemie<:-
na^NKWD'11613116̂ 0 ^rZ0Z or§a'  j kiego jarzma i zaznacza, że o ile
'   : wojska rumuńskie rozpoczną pro

1 wadzenie wojny przeciwko 
Niemcom, Rosjanie nie będą ich 
rozbrajać, a przeciwnie, dopo­
mogą Rumunom w tym dziele. 

1 (Nieco inaczej wygląda stosunek

nia niemieckiego na Bałkanach 
Jednakże dzienniki brytyjskie 

- komentują zagadnienie rum uń­
skie z dość dużą ostrożnością, 
wobec niejasnej jeszcze sytuacji. 
Szczególnie podkreślanym jest, 
że Rumunia otrzymała propozy­
cje pokojowe już szereg miesię­
cy temu, a dopiero obecnie, gdy 
pęka front niemiecki, zdecydo­
wała się na ich przyjęcie. Ofi­
cjalnie znajdujemy oświetlenie 
sytuacji rumuńskiej jedynie ze 
strony Rosji sowieckiej. Sowiec­
ki komisariat spr. zagr. wydał 
deklarację, w  której stwierdza, 
że Rosja nie ma zamiaru oder­
wania jakiejkolwiek części te­
rytorium  rumuńskiego ani też

Brońmy miasta
Bctaram:przed

Sytuacja na Pacyfiku
Zarówno zdarzenia dziejące się 

dookoła nas, jak i wypadki na­
tury  wojskowo - politycznej, ja­
kie miały miejsce w ostatnich 
dniach na terenie Europy, od­
wróciły naszą uwagę od proble­
mów frontu Pacyfiku. Nie nale­
ży jednak zapominać, że dla 
opinii publicznej w Stanach Zjed 
noczonych, a po części i Anglii, 
rozwój sytuacji na Pacyfiku bu­
dzi żywsze zainteresowanie, niż 
wypadki w  Europie.

Wydaje się, że również i woj­
na z Japonią weszła w stadium 
przełomowe i decydujące. Kolej­
ne oświadczenia przywódców Ja ­
ponii wraz z ostatnim oświad­
czeniem Mikada mówią o nie­
zwykle poważnej sytuacji, w ja ­
kiej znajduje się Japonia. Mo- 
wiono tam m. in. wprost o moż­
liwości lądowania wojsk sojusz­
niczych na wyspach japońskich.

Wojna na Pacyfiku ma charak 
ter wojny o panowanie nad ob­
szarami morskimi i wyspami, 
stanowiącymi kluczowe punkty 
dla tych obszarów. Rozumieli to 
Japończycy, którzy w pierw­

szej fazie wojny rozciągnęli swe 
panowanie nad znacznymi obsza­
rami Pacyfiku. Obecnie sytuacja 
odwróciła się. Japończycy tracą 
wyspę po wyspie i to na drodze 
prowadzącej prosto ku Japonii 
właściwej. Kierunek obecnego 
natarcia wojsk sojuszniczych 
świadczy o tym, że przed ude­
rzeniem na Japonię właściwą 
Amerykanie mają w planie opa­
nowanie Filipin.

Japończycy zostali wyparci osta­
tecznie z terenu Indyj. Główne 
walki będą toczyć się tam o Bur- 
mę, ale przebieg ich jest uzależ­
niony raczej od innych odcinków 
frontu. Charakterystycznym jest, 
że wojna z Japonią, o której są­
dzono, iż potrwa znacznie dłu­
żej od wojny w Europie, zmierza 
szybko ku końcowi. Najlepszym 
tego dowodem jest stwierdzenie 
tak powściągliwego i ostrożne­
go w ocenach Churchilla, który 
powiedział nie dawno, że wojna 
z Japonią trwać będzie krócej, 
niż się to wielu wydawało mo- 
żlłwyip. ■

wojsk sowieckich do polskiej Ar­
mii Krajowej, która mimo, że 
prowadzi walkę z Niemcami, 
jest przez bolszewików rozbra­
jana).

Brak jeszcze szczegółowych in 
formacyj o dalszym rozwoju wy­
padków w Rumunii, wiadomo 
tylko, że doszło tam już do pew­
nych starć z Niemcami. Reuter 
podał wczoraj, że Rumuni wal­
czą z jednostkami niemieckimi 
w czarnomorskim porcie Kon­
stanca, z Węgrami zaś toczą się 
walki na pograniczu rumuńsko - 
węgierskim. W Bukareszcie ogło 
szono stan oblężenia w przewi­
dywaniu ataku niemieckiego.

Źródła rosyjskie podają, że 
Niemcy zamykają dywizjom ru ­
muńskim, chcącym wycofać się z 
frontu, drogi odwrotu, oraz, że 
mordują rumuńskich oficerów i 
żołnierzy.

Odpowiedzialność za powstanie
Trzy dni temu radio Moskwa 

nadało odezwę dowódcy oddzia­
łów polskich przy armii czer­
wonej gen. Żymirskiego, w któ­
rej znaleźliśmy zapowiedź po­
śpieszenia na pomoc Warszawie. 
Chociaż stało się to dopiero po 
trzech tygodniach naszych zma­
gań z Niemcami, przyjęliśmy tę 
zapowiedź z całą sympatią. Szko 
da tylko, że bezpośrednio po o- 
głoszeniu odezwy gen. Żymir­
skiego radiostacja moskiewska 
uderzyła w tony oskarżeń pod 
adresem naszego powstania. 
Znów wyciągnięto fałszywy za­
rzut o nieuzgodnieniu akcji z 
dowództwem czerwonej armii i 
powtórzono demagogiczne sloga­
ny o reakcyjnej klice, która rze­
komo chce zagarnąć władzę. Pró 
buje się w ten sposób wywołać 
rozdźwięki w chwili akcji. Roz- 
dzwięki, które gdyby istotnie po­
wstały musiałyby doprowadzić 
do katastrofalnych skutków.

Jeśli powstanie nasze trw a i 
rozwija się czwarty tydzień, sta­
ło się to tylko dzięki zachowaniu 
pełnej współpracy ludności W ar­
szawy i Polski z Kierownictwem 
Powstania. Próby podrywania 
tej jedności muszą być traktowa­
ne jako zjawisko najbardziej 
szkodliwe dla akcji powstańczej.

Kiedy zaś jest już mowa o od­
powiedzialności za powstanie, 
musimy powiedzieć głośno: od­
powiedzialność za nie ponosi 
Obóz Polski Podziemnej. W 
szczególności ponosimy i my: Pol 
ska Partia Socjalistyczna. Od 
pierwszych dni okupacji, kiedy 
zeszliśmy w podziemia przez ca­
łe pięć lat znaczonych krwawe- 
mi ofiarami najdzielniejszych na 
szych towarzyszy wraz z całym 
Obozem Polski Podziemnej pra­
cowaliśmy dla powstania. Dla 
niego budowaliśmy w podzie­
miach organa państwowości pol­
skiej, dla niego budowaliśmy 
Armię Krajową. Myślą o wystą­
pieniu zbrojnym przeciwko oku­
pantowi, żyliśmy i umierali. Żoł 
nierze Polski Podziem. i dziś nie 
wyprą się swego dzieła. Niechaj 
więc nam nikt nie śmie mówić

o jakiejkolwiek kliee, kiedy 
wszyscy porwaliśmy za broń i 
wszyscy obdarzamy kierownic­
two akcji całkowitym zaufa­
niem. Przecież takie oskarżenie 
nietylko obraża nas, stojących 
w ogniu walki, ale jest również 
obrazą dla pamięci tych wszyst­
kich, którzy już bronić się nie 
mogą, bo zginęli w walce z wro­
giem w ciągu lat okupacji lub 
ostatnio w ogniu powstania. I  
oni i my żyjący wiedzieliśmy, że 
powstanie jest logicznym {koń­
cem naszej akcji. Wiedzieliśmy, 
że idziemy na drogę znaczoną 
mogiłami najbliższych i ruinami 
naszych domów. Wybraliśmy ta­
ką drogę, jaką nakazało nam po­
czucie honoru i sprawy polskiej.

I niechaj specjalnie nie grozi 
nam odpowiedzialnością za brak 
porozumienia z Rosją głos pol­
ski z radia moskiewskiego. 
Wśród wielu przyczyn, które to 
sprawiły, niemałą przyczyną jest 
iż poza legalnym rządem Rze­
czypospolitej Polskiej zjawili się 
Polacy, którzy stworzyli pozory 
rozbicia opinii polskiej i uzur­
powali sobie prawa reprezento­
wania Polski wobec Polski, wpro 
wadzając tym zamieszanie i mą­
cąc wyraźnie układ stosunków. 
Nasz Rząd zrobił wszystko, 
więcej nawet niż pozwala poczu­
cie słuszności i zrozumiałej du­
my z powodu osiągnięć Polski w 
tej wojnie, aby tylko do porozu­
mienia doprowadzić. Niech więc 
.nam nie mówią o naszej tu  wi­
nie.

Odpowiedzialności za dzieje 
Polski w ciągu pięć lat, a specjał 
nie za Powstanie nie zapieramy 
się. Śmiało składamy osąd swo­
jemu narodowi i wszystkim lu­
dom walczącym o wolność. Wię­
cej czujemy dumę % tego co do­
konaliśmy, dumę przesłoniętą 
żalem z powodu strat, żalem, ła­
godzonym jednak świadomością, 
że lepiej ginąć w walce niż żyć 
w podłej niewoli.

Za tę naszą postawę w ciągu 
pięciu lat przyjmujemy pełną 
odpowiedzialność.

Ponowne walki w Paryżu
Jak  podawaliśmy wczoraj 

Niemcy zerwali prowizoryczne 
zawieszenie broni, mocą którego 
mieli wycofać się z zajmowa­
nych przez siebie części miasta, 
oddając je francuskim oddziałom 
krajowym. Francuskie radio do­
niosło, że Paryż znajduje się pod 
ogniem artylerii niemieckiej, 
która specjalnie ostrzeliwuje 
15-tą dzielnicę. W późnych godzi 
nach wieczornych radio francus­
kie raz jeszcze odezwało się, wzy 
wając natychmiastowej pomocy. 
Ratusz w jedenastej dzielnicy 
atakowany jest stale przez woj­
ska niemieckie, a amunicja jest 
na wyczerpaniu. Ratusz żądał 
bezzwłocznie pomocy. Zdaje się, 
że sytuacja w  Paryżu wygląda 
w ten sposób, iż francuska armia 
krajowa panuje nad dwoma trze­
cimi miasta, wojska sprzymierzo 
ne otaczają Paryż z różnych 
stron, a ataki niemieckie mają 
miejsce tylko w kilku dzielni­
cach. Są to zresztą próby bezna­
dziejne, skazane zgóry na zagła­
dę.

Druga dywizja pancerna gen. 
Leclerca po opanowaniu główne­
go centrum oporu niemieckiego, 
Ile de la Cite dotarła do śródmieś 
cia Paryża. Przechodzących 
przez dzielnicę łacińską żołnie­
rzy przy dźwięku dzwonów No­
tre Dame witały tysiączne rzesze 
Paryżan. Resztki oporu niemiec­
kiego są likwidowane, Niemcy 
znajdują się tylko w defenzywie.

Charakterystycznym momen­
t a  w a lk  «  P& ryi, j«et fak t, k

po stronie niemieckiej walczy z 
francuzami — francuska milicja 
z Vichy.

Armia angielsko - kanadyjska 
po zajęciu Quillebeuf oraz Hon- 
fleur dotarła do ujścia Sekwany. 
Le Havre znajduje się w zasię­
gu artylerii angielskiej. Według 
niepotwierdzonych wiadomości 
przy ujściu Sekwany miały dziś 
miejsce nowe lądowania sojusz­
nicze. Wojska amerykańskie, któ 
re w wielu punktach dotarły do 
Sekwany, likwidują resztki 11-tu 
dywizyj stłoczonych na lewym 
brzegu rzeki. Odnosi się wraże­
nie, że dowództwo niemieckie

zrezygnowało z ratowania tych 
wojsk, zresztą przeważnie pie­
choty, starając się zorganizować 
linię oporu na północny wschód 
od Sekwany. Tysiące Niemców 
poddaje się do niewoli, liczby jeń 
ców nie można jeszcze ustalić.

We Francji północnej do nie­
woli alianckiej dostało się do c- 
becnej chwili ćwierć miliona 
Niemców.

W południowej Francji zajęto 
Cannes i St. Etienne, oraz Cham- 
bery. Wojska Maquis oswobodzi­
ły Lyon. Więksża'część Tulonu 
została już zdobyta, nieprzyja­
ciel broni się jedynie w porcie.

Tragiczne wołanie o pomoc
w ię ź n ió w  z  P r u s z k o w a

Polskie Radio w Warszawie nada­
ło dziś w 4-ch językach: polskim, an­
gielskim, francuskim i niemieckim  
rozpaczliwy list uwięzionych w o- 
bozie w Pruszkowie, apelując do 
Międzynarodowego Czerw. Krzyża
0 natychmiastową pomoc dla umę­
czonej w  obozie pruszkowskim lud­
ności cywilnej. List ten podano do 
wiadomości Rządu Polskiego, Mię­
dzynarodowego Czerwonego Krzyża
1 całego kulturalnego świata brzmi 
następująco:

„Pruszków, 23.8.44 r. — Jest 
nas tutaj głodnych wiele tysięoy. 
Na miłość Boską, pomóżeie szyb­
kę, bo wymrzemy. Dajcie znać 
49 wrządu PoMrteg* Cmtwoo*.

go Krzyża, aby szybko odszuka^ 
li przedstawicieli Międzynarodo­
wego lub Niemieckiego Czerwo­
nego Krzyża, wreszcie zwykłych 
cudzoziemców neutralnych. Mu­
szą oni natychmiast ze sztanda­
rem Czerwonego Krzyża i swym  
narodowym dostać się do Prusz­
kowa. Sama ich obeeność uratu­
je nas. Mogą wyjednać wysłanie 
naszych starych kobiet po karto­
fle. Wieś chce nam pomóe, lecz 
nie wie jak. Nikt tu nie kieru­
je. U nich chaos. Każdy Polak 
da słowo, że wróci i powróci. Nie 
traćcie ani dnia. Pamięć o nas 
Bóg nagrodzi zwycięstwem.

NiWłCłśłi^ri uwięzieni**.
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N A  U L I C A C H
I barykada Warszawy

Kanonada artyleryjska, która roz­
legała się nad miastem wczoraj, u- 
cichła ok. godz. 3. Według doniesień 
komendy okr. Warszawskiego AK 
od rana obserwowany był silny na­
cisk nieprzyjaciela na ul.: Bonifra­
terską, Miodową, Piwną i Wolność. 
W wyniku ataku niemieckiego utra 
ciliśmy część zabudowań w szpitalu 
im. Jana Bożego. Walki w tym re­
jonie trwały ponad 10 godzin. Od­
działy nasze 3-krotnie przeprowadza 
ły przeciwnatarcie. Na innych odcin­
kach utrzymaliśmy nasz stan po­
siadania. W dalszym ciągu utrzymu­
je się silny atak z moździerzy na 
pozycje nasze na Starym Mieście. 
Od kilku dni dzielnica ta, w której 
mieszka 75.000 ludności, nękana jest 
zabójczym ogniem pocisków art. i 
moździerzy. Nie ma domu, który by 
nie dostał pocisku. Mimo to Starów 
ka trzyma się. Teroryzowana z po­
wietrza ludność, ponosząc codzien-

Spłoneły serca 
Szopena i Rejmonta

Podczas pożaru, który objął ko 
ściół św. Krzyża od pocisku za­
palającego wnętrze kościoła zo­
stało wypalone. Spłonęły urny, 
w których złożone zostały serca 
Szopena i Reymonta.

ne straty, trwa na posterunku i wie 
rzy w zwycięstwo. Zewnętrzne gra­
nice warowni staromiejskiej stano­
wi: pl. Zamkowy, ulice przelotowe 
do Państw. Wytwórni Papierów 
Wart., Zakroczymska, Kon wlktor • 
ska, przedpole Remizy Tramw. na 
Muranowie ustawicznie atakowane 
przez npla. Od Muranowa linia fron­
tu biegnie dalej Długą do Arsena­
łu. Od Długiej pierwsza linia walk, 
to ulice: Bielańska, Daniłowiczow- 
ska i Miodowa. Bank Polski obsa­
dziły oddziały AK, przybyłe z Pu­
szczy Kampinowskiej.

NA UL. TRAUGUTTA
W rejonie ul. Towarowej odpar­

ty został atak na fabrykę Bormana 
przy ul. Srebrnej. W śródmieściu 
npl. wzmocnił swoje siły w ogród­
ku Raczyńskich przy ul. Traugutta. 
W godzinach popołudniowych grena 
dierzy niemieccy pod osłoną czoł­
gów natarli na naszą placówkę przy 
ul. Królewskiej 16. Dom ten podpa­
lono miotaczem płomieni. Załoga na 
sza utrzymała swoje stanowisko, za 
dając nplowi poważne straty. Zabi­
to 10 niemców. Na skrzyżowaniu al. 
Sikorskiego i Nowego Światu niem. 
samochód osobowy był ostrzeliwany 
przez AK. Samochód unieruchomio­
no. 3 niemców zostało zabitych.

Plądrować mieszkania
rozkaz Niemców do żołnierzy

Jedna z placówek wojskowych 
znalazła na ulicy torbę z pocztą 
połową, porzuconą przez Niem­
ców obok punktu, który pod na­
ciskiem AK musieli opuścić. W 
torbie znajdował się plik listów, 
których nigdy nie otrzymują ro­
dziny Kurtów, Heinzów i Her­
manów, listów, pisanych w trze­
cim i czwartym dniu Powstania. 
Przytaczamy wyjątki jednego z 
nich w tłumaczeniu na język poi 
ski. Autorem listu jest strzelec 
Kurt Hassę; pisze on do swej ro­
dziny w Sigmaringen.

„Warszawa, 3.8.44. — Moi Dro­
dzy ! Przeżywam tu w Warsza­
wie szalone dni. Zostaliśmy wy­
słani celem zduszenia polskiego 
powstania. Przez całą noc strze­
lanina na ulicach. Przebijaliśmy 
się przez dwa dni na Dworzec 
pod osłoną samolotów, ozołgów 
i artylerii. Głowa pękała od hu­

ku. Pali się kilkaset domów. Par­
tyzanci też strzelają jak diabły. 
Mój przyjaciel Willy już jest za­
łatwiony. Otrzymaliśmy rozkaz 
przetrząsania i plądrowania do­
mów. Znaleźliśmy ładne rzeczy. 
Mamy wszystkiego dosyć. Przy­
najmniej możemy się dowoli na­
jeść i napić. Mam pełne kiesze­
nie słodyczy, wódki i papiero­
sów. Ale chciałbym, żeby się ta 
wojna prędko skończyła. To 
wszystko nie ma sensu".

Jak widzimy, list jest cieka­
wy, nacechowany rozbrajającą 
szczerością. Jest on jeszcze jed­
nym z dowodów, jakie rozkazy 
wydało niemieckie dowództwo 
dla oddziałów, walczących w 
Warszawie. Epilog przeżyć nie­
mieckiego żołnierza w Stolicy 
Polski to: słodycze, papierosy i 
wódka, a gdy ich brakło «— 
ucieczka...

Sowiecka przepustka do niewoli
Wczoraj rozrzucana była ulot­

ka sowiecka do żołnierzy i ofi­
cerów 73 dywizji niem. Czytamy 
w niej:

„Dwuch dowódców waszej dy-

POSZUKIWANIA RODZIN
HIPY — Warecka 9 m. 5
*- Kujawa Benedykt poszukuje 

Siostrę Eugenię. Wiad.: Moniuszki 
pr 1-a..

— Genia i Hanka Mochowskie ze 
Świętokrzyskiej proszone są o wia­
domość na uL Chmielną 20—34.

(«• Nowiccy i Andre z Chłodnej 
proszeni są o wiadomość na Chmiel- 
pą 20—34.

,<•«* Andrzej Masłowski z synem 
Zygmuntem. Wiad.i Warecka 15 *—
Wacław DąbrzalskL 

.im Wacław Dąbrzałsk! prps! brata 
Stanisława o wiadomośćł Warecka
pr is.

r~ Krystyna Skoruplftska z Niną 
Kęszycką żyją i są zdrowe — po­
zdrawiają rodzinę % Dmochowskie­
go.

«*- Jadzię i Wanda prosi o wiądo-  _
m M  m & a m  •  »> Jisteaa

wizji znajduje się w naszej nie­
woli. Pierwszy z nich gen. ltnt. 
Bóhme był wzięty do niewoli na 
Krymie, gdzie razem z nim trzy 
czwarte waszej dywizji złożyło 
broń lub zostało zniszczonych.

Jakie widoki na przyszłość mo 
żecie wogóle posiadać, jeżeli w 
przeciągu 4 miesięcy 2 waszych 
naczelnych dowódców dostało 
się do.naszej niewoli.? Co czeka 
was samych ?

Czy nie lepiej będzie, zamiast 
stawiać dalej bezsensowny opór, 
dobrowolnie pójść w ślady wa­
szych 2 dowódców,?

Nie wątpimy, że także wasz no 
wy dowodoa chętnie da się ująć 
do niewoli, jak zrobiło to już w 
przeciągu 6 tygodni 27 waszych 
generałów.

Ulotka ta Jest Jednocześnie 
przepustką dla niemieckich żoł­
nierzy i oficerów, którzy odda­
dzą się w niewolę armii czerwo­
nej.

Ulotka zaopatrzona jest w fo­
tografię z przesłuchania gen. 
Jkanka

Wzdłuż ul. Granicznej w stronę 
Królewskiej nacierała piechota nie­
miecka pod osłoną czołgów. Czołg 
przebił barykadę na Granicznej 
przedarł się w kierunku Królew­
skiej, ostrzeliwując Królewską i  
Grzybowską. Ogień „Piata“ uniesz 
kodliwił czołg, który spłonął. Wczo­
raj, w godz. popołudniowych zaob­
serwowano duży pożar na Bagateli 
oraz kilka pożarów na Siekierkach. 
Ogień npla skierowany był na Po­
wiśle, Czerniakowską i Zagórną. W 
rejonie ul. Kruczej padły miny bu­
rzące z „ryczącej krowy". Oddzia 
ły nasze opanowały parter „Cafe 
Clubu“ i usiłują wyprzeć niemców. 
Akcja trwa.

Nareszcie policia 
we właściwej roli

Państwowy Korpus Bezpieczeń­
stwa czuwa nad bezpieczeństwem 
ogólnym. Jest on zalążkiem przy, 
szłej policji. Po smutnych doświad­
czeniach, jakie mieliśmy przed wrze 
śniem 1939 r. i podczas okupacji 
wszyscy przyjęli z dużym zadowo­
leniem fakt rozwiązania policji gra­
natowej.

Aby nie popełniać nowych błę­
dów, organizacja PKB odbywa się 
pod hasłem: „nowe zasady — od­
powiedni ludzie". Przy organizowa­
niu PKB duży nacisk położono na 
to, aby korpus czuł, iż jest częścią 
składową społeczeństwa, że jest dla 
społeczeństwa, a nie nad społeczeń- 
stwem.

Podstawowym warunkiem harmo­
nijnej współpracy policji ze społe­
czeństwem jest wyłączenie z zakre­
su jej czynności wywiadu politycz­
nego. Używanie przed wojną po­
licji do wywiadu politycznego, któ­
ry zbierał informacje o osobach, sto 
warzyszeniach, organizacjach 1 t. p. 
wydało jak najgorsze rezultaty.

Sprawy o charakterze politycz­
nym przeprowadzać będzie wydział 
bezpieczeństwa.

Decydujące godziny walk o Warszawo
Oddziały AK wałcza pod Łomża

Od godz. 3-ej nad ranem artyle­
ria niemiecka i rosyjska wzajemnie 
ostrzeliwują się. Niemcy z pozycji 
położonych na Mokotowie, Służew­
cu i Siekierkach ostrzeliwują przed­
pola Pragi, a w szczególności Ż-e 
rzeń, Kawęczyn, Rembertów, Zielon­
kę i Strugę. Patrole sowieckie w 
ciągu rana osiągnęły Wawer, minę­
ły Gocławek. Po spełnieniu tego za­
dania, patrole cofnęły się do miejsc 
wypadowych. Według niepotwier­
dzonych wiadomości, w godzinach 
rannych miały się pokazać patrole 
sow. na terenie Czemiakowa i Sa­
dyby Oficerskiej. O ruchach wojsk 
ros. na lewym brzegu Wisły nie o- 
trzymaliśmy żadnych wiadomości. 
W Saku na prawym brzegu Wisły, 
w rejonie Pragi, trwają szybkie ru­
chy wojsk w kierunku północnym. 
Na północ od Warszawy wybudowa­
no mosty pontonowe, przez które od 
bywa się odwrót oddziałów niemie­
ckich ze wschodu na zachód. Poża­
ry, widoczne na półn.-wschód i po- 
łudn.-wschód od Warszawy, świad­
czą q szybkim tempie oddziałów 
czerwonych na stolicę. Około godz. 
11 samoloty sow. bombardowały o- 
biekty wojskowe na Pradze.

Dzisiejszy komunikat sowiecki do­
nosi:

— Na połudn. - zachód od Łomży 
wojska sow. zajęły: Baczek, Mokre, 
Śniadowo, Brulin, Głębocz Wielki, 
Jartuzy, Podbielice, Koskówkę, Rząś 
nik i szereg innych miejscowości. 
Na północny * wschód od Pragi od­
parto ataki npla.

Naczelne dowództwo niemieckie, 
komunikując o walkach w Polsce, 
mówi:

— Na południu frontu wschodnie­
go oddziały nasze po zaprzestaniu 
walk przez część oddziałów rumuń­
skich na wezwanie królewskiej kli­
ki sprzysiężonych, cofnęły się dalej 
na Prut i Seret.

Pomiędzy Karpatami i Wisłą roz­
bito silne lokalne ataki bolszewi­
ków. Na przyczółku nad Wisłą na 
płn.-zachód od Baranowa nasze dy­
wizje piechoty i pancerne wspiera­
ne skutecznie przez oddziały lotni­

ctwa i artylerii przeciwlotniczej zni 
weczyły nieprzyjacielskie próby 
przełamania się na północ w cięż­
kich walkach obronnych i skutecz­
nych przeciwnatarciach.

Dwa korpusy pancerne i dwa zmo 
toryzowane, jak również 12 sowie­
ckich dywizyj strzelców poniosły 
przy tym jak najcięższe straty.

Pomiędzy Bugiem a Narwią nią 
dopuszczono npla w zaciekłych wal­
kach do dokonania usiłowanego prze 
łamania frontu. Zniszczono przy tym 
39 czołgów npla.

AK WALCZY W REJ. ŁOMŻY 
Dowództwo AK podaje do wia­

domości:
— Oddziały nasze walczą z niem* 

cami w rejonie Ostrów —- Łomża. 
Ich działalność bojowa ułatwia po- 
stępy wojsk sowieckich. Niemcy wy 
cofali się w przyśpieszonym tempie 
w kierunku Różany i Ostrołęki. W 
bezpośrednim rejonie Wyszkowa, 
gdzie trwają zacięte walki sowiecko, 
niemieckie, oddziały AK przeprowa­
dzają działania dywersyjne.

Nowe znaczki polskie
Departament Poczt i Telegrafów 
w najbliższych dniach wypuści 
w obieg pierwsze od lat 5 pol­
skie znaczki pocztowe. Został 
ogłoszony skrócony konkurs. 
Wartość nominalna znaczków 
pocztowych wynosić będzie w o* 
kresie przejściowym 1 złoty.

Uważać przy budowie 
barykad

Przy budowie barykad zachodziły 
wypadki, świadczące o nieodpowie­
dzialności niektórych osób. Używa­
nie jako materiału do budowy ba­
rykad: maszyn do pisania, sprzętu 
biurowego, obrazów, jest dowodem 
braku rozsądku. Dlatego Okręgowa 
Delegatura Rządu słusznie wzywa 
drużyny Pracy i ludność cywilną, 
aby przy budowie barykad nie ni­
szczono niepotrzebnie rzeczy cen­
nych.

Przegląd Prasy
Otaczająca nas rzeczywistość, 

to nie tylko przełomowe momen 
ty wojny na zachodzie, to nie 
tylko heroiczny zryw powstań­
czy Warszawy, to nie tylko czar 
na, ponura, zdradliwa chmura 
sowiecka od wschodu. Rzeczy­
wistość dzisiejsza to także ten 
bezmiar niszczącej niedoli, w 
której znajdują się masy ludno­
ści Warszawy. Bezsilni zdała 
patrzyć musimy na straszliwe o- 
bozy wygnańców z zewnętrz­
nych, spalonych dzielnic miasta.
Nie jest w ludzkiej mocy 
przyjść z pomocą tym dziesiąt­
kom tysięcy głodzonych, sprag­
nionych, dręczonych nocnym 
chłodem braci. Natomiast ze 
wszystkich sił ratujmy tych nie­
szczęśliwców, którzy znaleźli się 
wśród nas.

„Biuletyn Informacyjny" z 
dn. 22 b. m. porusza tę sprawę: 

„Przez zasypane gruzem i 
szkłem, przegrodzone barykada­
mi ulice ciągną korowody tych 
najnieszczęśliwszych. Worek na 
plecach zawiera całe ich mienie. 
Nie posiadają już nic. Nie wie­
dzą, gdzie spędzą noc, czym na­
karmią dzieci? Popędzani kula­
mi, smagani pożarem, idą w 
szczęśliwsze dzielnice. Z oczu ich 
wygląda rozpacz.

Nie powinni rozpaczać. Wszak 
są wśród swoich. Niedola ich, 
którą każdy z nas może lada 
oh wija podzielić, jest naszą współ
na M  iłs sm m  a# *44

obowiązkiem każdego Polaka jest 
okazanie pomocy bezdomnym, 
dziś, zaraz, natychmiast! Dzielmy 
się z nimi wszystkim co posiada­
my, szczęśliwi, że się jeszcze dzie 
lić możemy!

Przyjmując w dom wygnań­
ców, niech nikt sobie nie wyobra 
ża, że wyświadcza łaskę, że jest 
czyimś dobrodziejem. To nie ła­
ska, lecz obowiązek. Nie dobro­
dziejstwo, lecz powinność. 

Obowiązek braterskiej pomo­
cy wzajemnej obejmuje nas 
wszystkich. Nie wolno nam o- 
glądać się na nikogo, czekać na 
zarządzenia i  zwlekać. Bo Po­
wstanie jest pod każdym wzglę­
dem — na wewnątrz i  na ze­
wnątrz — szkołą samodzielno­
ści.

Podkreśla to „Rzeczpospolita 
Polska" z dn. 20 b. m. w art. 
„Wytrwania i mocy":

„...podjęliśmy czyn, już sam 
przez się niesłychanie trudny — 
na jaki nie ważył się w tej woj 
nie żaden inny naród — a tym 
jeszcze trudniejszy, że go musi­
my dokonywać wyłącznie własny 
mi siłami i że wysiłek, któryśmy 
pierwotnie na kilka dni oblicza­
li, rozciągnął się na tygodnie.

Krzepić w tej walce musi nas 
nasza moc własna, ta jaką wy- 
krzesić z siebie potrafimy. Po­
moc z zewnątrz ma możliwości 
ograniczone, musimy przede 
wszystkim polegać na sile, ener­
gii, inicjatywie własnej. Organi­
zacja, karność, solidarność, to na
tUmsA z odwagą i go-,

towością do wszelkich ofiar pod* 
stawowe wymogi naszej mocy". 

Mimo nawału i  ciężaru zadaĄ 
dnia dzisiejszego, myśl polska 
musi wybiegać w przyszłoś^ 
przede wszystkim — myśl polS* 
tyczna, bo — jak stwierdza „De* 
mokrata" '

„...od polityk! w dzisiejszych 
czasach uciec w ogóle nie możną. 
Polityka sama przejdzie skutka* 
mi wojny lub złej organizacji 
społecznej, życie jednostek jest 
dziś nierozerwalnie złączone |  
problemami polityki wewnętrz­
nej i międzynarodowej. Byłoby 
śmieszne kazać ludziom zaporą* 
nieć o sprawach, od których za* 
leży ich istnienie.

Po drugie potrzebna jest nam 
potężna wizja nowej Polski |  
sprawiedliwej społecznie, niosą* 
cej wolność dla swych obywateli, 
niepodległej, szczęśliwej i rzą* 
dzonej przez świat pracy.

Po trzecie wreszcie warunkiem 
należytego funkcjonowania de* 
mokracji jest wyrobienie polity* 
czne obywateli. Kiedy wzrasta 
polityczna obojętność narodu, 
wtedy najłatwiej jest zdecydo* 
wanej klice ująć wszystkich w 
karby dyktatury i ujarzmić. Spo 
łeczeństwo polskie było przez 
wiele lat odstraszane od polity* 
ki, obrzydzano przed nim zagaćL 
nienie zbiorowego życia i stąd 
płynie wiele krzywdy narodowej, 
wiele błędów i trudności. Zbyt 
wielu Polaków „takie widziało 
świata koło, jakie tępymi zakre­
śla oczy". To się musi skończyć. 
Musimy osiągnąć taką dojrza­
łość, jak Anglicy, a wtedy gjkt
nam s e M I  ełe wjAes".


